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ŻOŁNIERZ, KRÓL I ŻEBRAK.
DZIWNE PRZYGODY ŻYCIA

b a r o n a  n  e  u  h  o  f .

p r o r o c t w  o.

Rodzina baronów N e u h  o f , była w wieku 
siedmnastym jedoą z najstarożytniejszych i naj­
sławniejszych z całej szlachty westfalskiej. Wieki 
m ijały  a żadna plama nie padła na świetny herb  
lego domu. Dopiero gdy baron Leopold N e u- 
h o f ,  kapitan gwardyi przybocznej przy biskupie 
\vM inste r ,  połączył się z córką kupca w Y ise u ,  
Łtórę namiętnie pokochał, śemił się pozornie 
blask togo imienia.

To niedobrane małżeństwo ściągnęło gniew 
rodziców i wszystkich szlacheckich rodzin całej 
Westfalii. W  towarzystwach spotykało upoko­
rzenie  młodego barona. Wszędzie doznawał o- 
brazy i poniżenia. Prześladowany dum a szlachty, 
opuszcza swoje ojczyznę i udaje sic na dwór 
wielkiego króla fraucuzkiego Ludwika XIV.

Księżna Orleańska łącząca z dostojnością ła­
godność i szlachetność stanów niższych, bawiaca 
podtenczas na dworze tego króla, przyjmuje 
nieszczęśliwego barona z całą uprzejmością, jak  
gdyby jej był pokrewnym , poleca go swemu 
małżonkowi, m inistrom  królewskim, a nawet 
•am em u królowi, i wyrabia m u  posadę namie- 
atnikowstwu w Metz, gdzie jako poseł francus­
kiego dworu, zaszczytne zajmował miejsce.

Ale szczęście Neuhofa nie miało trwać długo; 
w roku 1G95 zm iera , zostawiając dwoje dzieci, 
z których syu starszy T e o d o r ,  autor tych pa­
miętn ików , odziedzicza imię ojcowskie. Chce­
my tu  czytelników zapoznać z pamiętnikami te­
goż Teodora, k tóre  tak opiewają:*)

*) T c  pamiętniki sa po  największćj części p od ług  w ła-
*no-ręcznych lis tów barona  w królewskiej b ib l i jo -  
tecc paryzkiej p rz ec h o w a n y ch ,  p rzez  nieznajomego 
u ło ż o n e ,  dodatkami z różnych  au torów  o w y p a d ­
kach w  Korsyce,  p o tw ie rd z o n e ,  a z opisu  życia Ka- 
cola  X 1 L  przez  W o l te ra ,  uzupełnione.

Matka moja, po. nieodżałowanej stracie o jca, 
poszła wkrótce za n im  do grobu Będąc jeszcze- 
dziećm i, nie mogliśmy pojąć całej okropności 
naszego losu, i gdyby nie szlachetna księżna 
Orl eańska, byłyby najemnicze ręce zajęły sie 
naszćm wychowaniem. Onato przyjęła nas w swój- 
pałac i dozwoliła nam  razem  2 swojetni dziećmi 
pobierać wychowanie. Ja otrzymałem nauki ltsią-' 
żęce i mogę się pochlubić , ze um ia łem  zeti 
korzystać. Będąc żywszego i pojętliwego ducha, 
ch łoną łem  chciwie wszystkie historyczne książki,ł  
które pod rękę mi podpadły, ale przytein nie 
zaniedbywałem także zapoznać się z tajemnica­
mi innych umiejętności.

Moją ulubioną książka były ż}jvoty sławnych 
mężów Plutarcha. Ciągle m ia łem  je  w r ę l n  f 
powtarzałem z pamięci. T e  cudne opisy sławnych 
czynów, wznieciły we m nie chęć do sławy, które 
postanowiłem w m o jem  życfn zaspokoić. To po- 
dziwienie , k lórem  dzieła bohaterów starego świa­
ta mnie przejmowały, podsycane slawnemi czyny 
bohaterów nowszych czasów, jasnem  w mej pierś? 
gorzało p łomieniem. Bolałem nieraz nad tą my­
ślą, że jes tem  sierota, którego ręka  ludzkości 
podjęła i wychowała W yobrażałem sobie , że i 
ja kiedyś m uszę wstawić imię m oje , a ta myśl 
ścigała mnie zawsze i wszędzie, i podnosiła moje 
pierś uiszczeniem płonąca. Księżna mianowała 
m nie paziem swego syna, a moja siostra E lżb ie­
ta, zaślubiona zh rab ią  T r e v o u x ,  została przy 
je'j boku damą honorową. Młody książę O r le ­
ański, obchodził się ze m ną uprze jm ie , a wi­
dząc we m nie  uzdolnienie do ścisłych uauł t , 
wziął mnie do swego chemicznego laboratory— 
jun t. T u  poznałem nauki światłego Ilom berga , 
ta  zapoznałem sic gruntownie z tajemnicami 
jego umiejętności, i to były powodem, że m nie 
późuićj moi nieprzyjaciele za czarownika i sprzy­
mierzeńca piekła obwołali. Wszakże i sam książę 
nie uszedł zarzu tu , że ludziom zadawał truciznę!

Gdy przy boku światłego nauczyciela zwidza- 
łem  z n im  razem świat tajemniczy niepojętych 
cudów umiejętności, często inuie odwoływała odi 
mojej pracy sama księżna, która jako nieustra­
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szona amazonka, zaszczycała mnie wezwaniem, 
abym jej na łowy towarzyszył, Itierły na galęzi- 
8te(J° jelenia lub  na srogiego dziku uderzyć mia­
ła. Po tej znowu rozrywce pe łn iłem  u niej słuz- 
ltę tajnego sełtretarza, przenosząc na papier te 
Wzniosłe i zadziwiające myśli, litóre ona listom 
powierzając, codziennie po tuzinie rozsyłała.

Wiodąc takie życie, myśl moja rozlcglejsze 
kreśliła plany, życzenia moje lotniejszemi wzbi­
ja ły się skrzydłami. Fodobałem sobie w tej my­
śli,  ze m ojem przeznaczeniem jest:  wielką na 
widowni świata odegrać rolęl Nieustannie zaj­
m owałem  się wyobrażeniem rozm aitych, poko­
nanych przezem nie n iebezpiecznych przygód. 
Zdradliwy uśmiech szczęścia, które strącało po­
tęgę i dostojeóstwo w uicestw o , a wyprowadzało 
z ukrycia na prom ienną widnię nizlue imiona i 
ubogie domy, ośmielał i ożywiał moje nadzieje!

Aby stanąć na pierwszym szczeblu szczęścia, 
dozw oliłem , ze mnie mianowano porucznikiem 
W p u łk u  Auvergne. Tak samo zaczął Fabert ,  a 
przecież doprowadził do stopnia marszallta Frau- 
cyi. I mnieby to samo szczęście było posłużyło, 
gdyby zgubna namiętność nie rzuciła  była po­
żaru  w moje serce, tej zażogi, które całemu 
m e m u  życiu przewrotny k ie runek  nadała!

Uobićia, aniol-burzyciel mego pokoju, jednem 
spojrzeniem zawładnęła całą moją istotą! Ona-to 
przeobraziła mi to życie w sen cudoy i rozko­
szny, ona-to  jak  wichr burzliwy miotała mną 
po  wszystkich stronach świata, a nukoniec wtrą­
ciła m nie w przepaść bezdenną! Juz się widzia­
ł e m  na szczycie szczęścia, lecz zuowu ru n ą łem  
W nędzę okropnąl

T łu m y  liolduwuików otaczały ją  nieustannie, 
a ja  s ierota, w m ojem zaślepieniu zapomniałem 
o dostojności jej urodzenia, o świetności je j  ro­
du ; ja  myślałem tylko o je j  piękności, o je j  
czarownych oczach, które m nie  zrobiły szaleń­
cem! Nieraz zdawało mi się, ze jej wzrok spo­
czywał na mn i e ,  ze jej usta do mnie się uśmie­
chały, jednakże nie śm iałem  wierzyć w moje 
szczęście. » 0 , bieJny marzycielu*, m awiałem 
sobie nieraz z goryczą, »gdziez twój rozum  po­
działeś, wszystko widzisz tylko w uro jonem  świe- 
t lo ,  czy juz  samego siebie nie poznajesz?« —T a­
kiemu wąłpliwemi myślami byłem ciągle mio­
tany, aż oto jeden szczególny wypadek wszystko 
m i wyjaśnił.

Była podtenczas w Paryżu poprzedniczka pani 
L e n o r m a n d ,  sławna wróżka, nazwiska: M au -  
t  o r  t e. Dziwne o niej biegały wieści, wszelka 
tajemnica przyszłości miała być jasną przed jej 
proroczem  okiem. Pewnego dnia wpadła księż­
na na te myśl: aby jej i kilku wysokim damom 
jej dworu, między lltóróuii i moja ubóstwiona

była , pani M a u t o r t e  przyszłość wywrózyła.— 
W przybranym stroju udały się do je j  pomie­
szkania, a ja  towarzyszyłem im w m undurze  
zolmerza.

W nocy opus'ciliśmy pałac ta jnem i drzwiami, 
powóz czekał ua oznaczonem miejscu, a po nie­
długiej  chwili stanęliśmy przed progiem  doma 
sławnej Sybilłi.

Weszl ismy do brudnej izdebki, gdzie nas szka­
radna Cyganka g łuchym  pom rukiem  i czarno- 
księzltiemi zaklęciami powitała. Widok szkara­
dnej twarzy z wzrokiem w zez postawionym, 
przejął s trachem  moje piękne towarzyszki.

Gdy juz  potworna prorokini zaspokoiła cieka­
wość dostojnych gości, zwróciła się nagle ltu 
m nie  i rzekła  z szyderskhn uśm iecnem : »A wy 
pielmy paniczu, nic chcecie/, się niczego odemnie 
dowiedzieć? Oj, historyja waszego życia jest bar­
dzo ciekawa, nie chceciez, abym wam odkryła,' 
jaki was ua prz.yszłość los czeka?*

•Jaki mój los, o tern w iem  dawuo«, odrze­
k łe m  z obojętnością, »jeslto los żołnierza.* 

•Zgadliście, ale was czeka los żułnierza wszy­
stkich monarchów*, odrzekła Sybilla, biorąc 
m nie  za ręk ę ,  »decz oprócz tego, spotka was j e ­
szcze los dwojaki.*

•Trzy koleje losu na mnie jednego , to za wie­
le*, odrzekłem z uśm iechem .

» 0 j , nie śmiejcie się mój p iękny paniczu*, 
m ó w i ł a  d a l e j  w c ó ż .U a ,  » n i e  m a c i e  b y n a j m n i e j
powodu do tego; idzie tu o rzecz bardzo ważną!* 

•Jeźli tak, więc wywróż m i ,  co będzie m o im  
losem , ale krótko.*

•T rzem a głowam i, wywrózę ci troiste p rze ­
znaczenie : Z o i n i ć r  z , k r ó l  i ż e b r a k ;  lak 
pisze twój horoskop*, rze lt la ,  patrząc w dłoń 
moję.

Na te słowa zaśmiały się głośno m o je ’ towa­
rzyszki, sama tylko bogini serca mego milcza­
ła. Wpatrzywszy się przenikliwie w je j  tw arz ,  
rzekłem  z uniesieniem :

•Mniejsza oto, że z króla zostanę żebrakiem , 
byłem tylko choć chwil kilka był na tro n ie ,  a 
potem chętnie wezmę kij żebraczy.*

Wymowne spojrzenie towarzyszyło tym nie­
rozważnym słowom m oim  i w tejże chwili opu­
ściliśmy nasze prorokinię.

W drodze szepnąłem  zcicha ubóstwionej ode­
m nie kochance: »Ach, czemuż to wszystko je s t  
snem  tylkoI*

•Snem ? Z kądże pan o tem możesz wiedzieć*, 
odrzekła z widocznem zajęciem, »czemuż raczćj 
nie starasz się o nrzcczywiszczenie tego proro­
ctwa, roznmie się, z opuszczeniem jego ostat­
niej części?*

•Czy taka jes t  rada paui?«
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»Tak je s t ,  dla p rzjszłego szczęścia pana.* 
Gdy te słowa wymawiała, oczy je j  jaśniał) wy­

razem , który ustom moim powierzyć nie śmia­
łe m .—Od tej chwili, nowy zawód życia otworzył 
»if przedemna; poprzysiągłem sobie spełnić pro­
roctwo, Lecz aby ten zamiar przyszedł do sltut- 
ł tu ,  m usiałem  opuścić Francyją i namyśleć się: 
Ittóremu z lu-ólów europejskich powierzyć losy 
moje. Wybór mój nie był trudny. Bohaterskie 
dzieła Iłaroła Xf l .  były głośne wcale,  Europie  
i zwracały jej uwagę na siebie. Ten  młody, śmia­
ły zdobywca, na czele niezwalczonych zastępów, 
ragroził calćj Europie. Ou strącał królów i roz­
dawał korony. Pod j :go błogą gwiazdą sądziłem , 
Ze i ja  mojej Korony się dosłużę; postanowiłem 
więc przyjąć służbę u tego potężnego monarchy.

Po d iug.em  domaganiu się pozwolenia opu- 
szczet ia Erancyi, otrzymałem je  nareszcie .—  
W dniu mego odjazdu chciał przypadek, ze się 
Zszedłem sam-nasam z królową serca mego.

»Pan odjeżdżasz?.. . .*  przemówiła do m nie  
sm utnym  głosem.

*TaU jes t  pani, chcę doświadczyć, azali się 
spełnia meje losy, chce się dubijać korony, która 
ma ozdobić skronie moje. A ch , gdybym wie­
dział,  źe ta korona będzie rękojm ią szczęścia 
serca tnegol*

•Czemuż wątpić? Miej pan najlepszą nadzieję [« 
»Ale któż leniwemu czasowi skrzydeł nada? 

Iltóz wie ile czasu up łynie ,  nim stanę u mojej 
m e t y  ?*

•Tylko (miało i odważnie, czas nie stoi tu 
na zawadzie: J a  b ę d ę  c z e k a ć . a

»»la będę czekach* T e  słowa były odtąd ha­
s łem  życia mego!

»Malej więc w drogę*, zawołałem 7 uśm iechem , 
•dalej do mego przyszłego królestwa; jedźmy 
po królewską koronęI Kuszyłom więe w drogę 
jako  odważny rycerz wieków średnich. Szło te­
raz o t o ,  aby wyszukać Karola XII., ale to nie 
Lyło rzeczą tak łatwą. Po bitwie pod Narwą, 
gdzie 8,000 Szwedów zniosło do szczętn armiję 
80,000 Rossyjanów, stanął zwycięzki Karol obo­
zem  pod Lutzen, na tcinze samem polu , gdzie 
niegdy wieli U Guśtaw Adolf poległ śmiercią wa­
lecznych. T u  oglądając to miejsce, gdzie ten 
wódz waleczny ducha wyzionął, tłumaczył Ka­
rol XII. uczucia swoje temi słowy:

• P o s z e d ł e m  w ś l a d y  j e g o ,  c h c ę  m u  wy­
r ó w n a ć .  O b y  m i  n i e b o  t a k  z a s z c z y t n a  
ś m i e r c i ą  u m r z e ć  d o z w o l i ł o l *

Dziesięó lat po tem , niebo tej prośby wysłu­
chało. Na temlo obozowisku przyjmował Karol 
jak ów Aleksander wtóry posłów ze wszystkich 
krajów, tu dawat posłuchanie ltrólom, którym 
poodbierat korony. —Gdym przybył do Ait-Ilan-

stiidt, nie zastałem obozu, juz  go od Iłilltu ty­
godni zwinięto; dowiedziałem się tylko: ze  Ka­
rol XII. nagło ku połnocy udjechał, aie nikt nio 
wiedział. gd' i e  swoich walecznych poprowadził 
wojowników.

Dniem  przed swoim odjazdem żądał od g łó ­
wnego kwatermistrza wytknięcia drogi z L ipska 
do ....— Nim wymówił miejsce, gdzie się ndać 
zamyślał, uciął nagle, a zachowując przez kilka 
mi nu t  milczenie, dodał w koócu z u śm iechem : 
• Wylhn.j mi drogę z Lipska do — wszystkich sto­
lic europejskich.*

Za kilka chwil przyniósł m u  kwatermistrz 
zadane wyjaśnienie co do wytknięcia drogi. P i­
smo to miało napis wielkiemi głoskami: Dro­
ga z  Lipska do Sztokholm u,

»Przemaż to mości kwatermistrzu*, rzek ł  nie­
zmordowany zdobywca, »upewuiam wpana, ze 
W tym kierunku długo nie pozostaniemy.*

l'o tej rozmowie wydał rozkazy, aby zwinięto 
namioty, wojsko opuściło obóz, a nikt nie wie­
dział o planach Karola XII.

Juz  straciłem był nadzieję dostać się na miej­
sce mego przeznaczenia, gdy oto szczęśliwym 
trafom spotykam się z posłem francuzkiin, który 
właśnie wracał od króla szwedzltiego. Gdym o- 
znajm it m u  zamiary m oje ,  rzekł do m nie gło­
śno się roześmiawszy: »Oinój przyjacielu, weźze 
się dobrze na siły; jeźli go chcesz dopędzić, 
szukaj go w Moskwie, w Pe tersburgu  , w Kon­
stantynopolu, bo któż wie, gdzie go jego śm ia­
łość i zwycięzki oręż zaprowadzą.*

•Choćby na ltoniee Świna, pójdę za nim*, od­
rzekłem.

Dosiadłszy znowu konia , puściłem  się szukać 
Aleksandra wtórego. Karol XII. byllo wiehr b u ­
rzliwy, który jak  błyskawice przelatywał kraje , 
przestraszał narody i strącał króle. W podróży 
mojej spotykałem trwogą zdjętych książąt, wy­
lęknionych ministrów, litór/.y właśnie w radę  
zaciiodzili, eony czynić należało, jeźliby Karol 
naszedł ieh ojczyznę. Lecz nim  jeszcze przyszło 
do uchwały, już  się zjawia straszny pogiomca 
i nie aaje im wyboru swemi nagłemi odwidrinami 
Biedni Polacy, mający podtenczas trzech ukoro­
nowanych panów, nie wiedzieli sam i, której się 
jąć strony. W Warszawie spotkałem biednego 
Stanisława, htóry sie starał utrzymid przy tro­
n ie ,  z którego Karol XII. m im ochodem  go 
strącił. Miał on około siebie kilka tysięcy ba­
gnetów, brakowało inn tylko poddanych. Pytał 
się mnie, ażalibym nie chciał hyc m u pom o­
cnym w odzyshauiu na powrót jego królestwa, 
na co mu odpowiedziałem, że wolę raczej w za­
stępach nowego Atylłi zdobywać EuropęI — Po­
żegnawszy się z Warszawą, udałem  się konne*
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do li jfsltwy. W Grodnie dowiedziałem się o tej 
zabawnej scenie: jak  Karol X II .  z garstką żoł­
nierza wpada jednymi drzwiami, a Car wynosi 
się drugiemi, w tej myśli, ze cala armija W po­
goń za nim idzie. Mieszkańcy Grodna upewniali 
m n ie ,  ze Iiarol jes t  antychrystem , uie ja  go 
m iałem  tylko za opętanego od szatana. Jak  zły 
duch pognał na północ; juz  m n iem a łem , ze mi 
przyjdzie Samemu całą podróż po Kossyi odby­
wać, gdy nad brzegami Niemna spotykam jen e ­
rała L ów enhaupt,  który w dziesięć tysięcy Szwe­
dów i z 8,000 naladowaneini wozami, miał się 
połączyć z swoim królem.

Jenera ł ten przyjął m nie Łardzo uprzejm ie  i 
zdało m u  się to Lardzo rzeczą naturalną: ze ja  
odbyłem  konno 5 do 600 mil w tym jedynie 
zamiarze, abym na dzikich s tepach , śród obsza­
rów śniegami okrytych , walczył przy boku wiel­
kiego króla , który był pierwszym wodzem swe­
go w ieku , i który niezawodnie Europę  zdobę­
dzie .—  »Gdzież ujrzą m oje oczy tego potężnego 
władzcę?* zapylałem jenera ła .

»Może w Moskwie, tam  dał carowi schadzkę 
zawarcia z nim traktatu.*

»WMoskwie powiadasz panie jenera le?  Niech­
że  i tak będzie , ruszajmy w drogę!*

Przy m im ik ie m  więc zimnie o 20 stopniach, 
kłusowaliśmy dziarsko gościńcem ku  Mosuwie.

Chcieliśmy wprost udać się do stolicy, gdzie 
sic podług wszelkiego podubieństwa Kossyjanie 
ukry I i , aż oto przybywa Kozak od Mazeppy, 
sprzymierzeńca naszego i przywozi jenerałowi 
rozkaz od k ró la , aby zaniechawszy główry go­
ściniec, zwróciły się spieszno ku  strasznej 0 -  
kraiuie 1

Inny jen e ra ł  na miejscu Lówenliaupta zdzi­
wiony tok sprzecznym rozkazem, byłby złorze­
czył i sarkał,  ale wódz Karola X II. pochyliwszy 
głow ę, rzek ł  z^poliorą: »Niech się dzieje wola 
m ojego pana.* Żołnierze szli za nim  l>ez szem ­
rania. Gdyby im  ltról był rozkazał w Dniepr się 
rzucić , byliby spełnili ten rozkaz nie pytając 
•ię  nawet, dla czego po n ich  takiej ohary wy­
maga!

J ik o z  w samej rzeczy byłoto wszystko jedno ,  
czy mieli się w D niepr rzuc ić ,  czy też brodzić 
po bagnach Ukrainy. Konie i ludzie tonęły pe 
moczarach. Aby sobie drogę utorować, musiano 
niszczyć ogniem leśne okolice, drzewa wycinać, 
jeziora osuszać i ltazdej chwili tysiące zawad u- 
p i  zalać.

Zaledwieśmy dwadzieścia mil tym dzikim kra­
j e m  uszli,  aż oto nad brzegami jednej rzeki 
odsłania nam  się cała armija rossyjska , którą 
sam car dowodził. Szwedzi swoim zwyczajem 
nie licząc nieprzyjaciela, uderzają nau bez na­

m ysłu , a Rossyjanic ustępują przy pierwszurrt 
natarciu, i czyniąc odwrót zamierzają bór zwlń- 
ha t ,  lecz car pospiesza do armii odwodowej '  
hnze dać ognia do uciekających. Armija rossyj­
ska dotrzymuje placu, o bój rozpoczyna się naj­
zaciętszy. Szala zwycięztwa chwieje się długo n* 
obie strony, ale w tern przybywa pomoc llossy- 
janom , car otacza w o k ó ł  Szwedów, którzy ju* 
tylko 9,000 zdatnego żołnierza do boju liczyli* 
L ów enhaupt rozkazuje zagwoździó działa, zapa­
lić wozy z żywnością a sam w sformowanych do 
boju szykach, oczekuje nieprzyjaciela, odpiera 
trzykrotne jego natarcie, i o poddaniu się nic nie 
chce słyszeć.

Dopiero po trzydniowej, krwawej walce, uaa- 
je  się nam  pom im o przeważającą siłę nieprzy­
jaciela , dostać się za rzekę i w dalszy pochód 
wyruszyć. Było nas teraz tylko 5,000, utracili­
śmy nasze działa, pakunki i am unicyję , ale sa 
to ubiliśmy nieprzyjacielowi 5000 ludzi,  i za­
braliśmy m u cztery chorągwi. Tą strata Rossy- 
janów pociesza! się Lówenhanpt jed y n ie ,  i dał 
mi polecenie spieszyć z wiadomością o tej nie­
szczęśliwej walce ao Karola XII.

»Smutno zaczynam moje rolę®, m ówiłem  sam 
do siebie, ^przebywając moczary i bagniste po­
la ,  gdzie rozrzucone działa i zatopione w bagni- 
sKach wozy, znaczyły drogę naszego smutnego 
pochodu. Je i l i  tak  dalej pójdzie, to mogę je ­
chać na koniec świata, n im  zajadę do rnegu 
państwa, gdzie m nie  mo czekać korona! Od- 
ważnio, tylko odważnie!* m ów iłem  po chwili 
nam ysłu , rwszakże ona czeka na mmc!*

R o l n i k u  z.

Uszedłszy szczęśliwie pogoni Kozaków, napadu 
wilków Jnb niedźwiedzi, i ominąwszy topieliska, 
które mnie lada chwila wraz z koniem pogrążyć 
mogły, przybywam nareszcie pod m ury  Pultawy, 
k tórą  właśnie w tym dniu Karol XII. obiegł. 
Dostawszy się do przednich czat, zapytałem :

sGdzie jes t  król?*
»W rowach p o d k o p n ik ó w ^jję lręck ł  Szwed, 

»tam daje Jego królewska Mość posłuchanie za­
granicznym posiom i ambasadorom.*

Pod ogniem hartaczowym z twierdzy, który 
robotnikom w przykopach straszliwie dokuczał 
lecę co konia siły zdołają, a przybywszy na o- 
znaczonc miejsce , postrzegam ollcera w prostym 
m undurze  z grubego niebieskiego sukna, który 
z założonemi w tył rek am i,  w butach pusz lu r  
skich, przechadzał się spottojnio śród rażącego 
ognia ziejącego z paszcz działowych; zwracam 
się liu n iem u , i pytam w ięzyku francuzkim : 
*>Gdzie król?*



Oficer nic zwalając ca moje słowa , ani sio 
'obejrzawszy, zaczał się znowu przechadzać.

elitóz jesteś mój panie?« zapylałem go w nie­
m ieckim języku tonem obrażonym.

*Majur sum*, odrzekł Spieszno wskazując na 
*Wój mundur.

»Imo m axim us es«} odpowiedziałem w tejże 
cłąwili, a zeskoczywszy z konia, powitałem nie­
znajomego nizkim ukłonem.

Bylto sam król,  poznałem go po jego łaciń­
skiej mowie, liarol XII- miał wstręt od języka 
franeuzkiego i zwykłe wyrażał się po łacinie.

Karol XII. stał teraz przedem uą, wpatrzył się 
ostro we m n ie ,  po jego twarzy p rzem knął się 
■uśmiech lekki. Gdy postrzegł list jen e ra ła  w m o- 
«m rę k n ,  wziął go żywo, oderwał pieczęć i czy­
tał spokojnie ani brwi nie zmarszczywszy, cho­
ciaż wiadomość nie była pomyślna i oznajmiała 
Utratę wszystkich zasobów żywności, których 
z dnia na dzieó tęskno oczekiwał, by wycie liczo­
ne pracami wojsko z głodu nie zginęło. Z całą 
spoltojnością um ysłu , schował depeszę do kie­
szeni rzekłszy obojętnie: ^Dobrze.*

Chciałem m u  wręczyć inoje listy polecające. 
»To nie potrzebne. Lówenhaupt pisze in i ,  ze 

się biłeś jak  na prawdziwego Szweda przystało,., 
ja  niczego więcej nie pragnę; mianuję waćpana 
porucznikiem w pu ł ku  wirtem bcrskich  diago- 
nów;  udaj się do mego nijnistra Gorjz, n iech 
ci wygotuje patent; wieczorem podpiszę, a j u ­
tro będziesz z moimi grenadyjerami czynnym 
gdy szturm do miasta przypuścimy.*

To rzekłszy, chciał znowu pod działowym 
ng n iem  odbywać swoje przechadzkę, lecz nagle 
zwróciwszy się ku m n ie ,  uderzył po swojej kie­
szeni, w które odebraną depeszę włożył, i rzekł 
dobitnym głosem: vHic arcanorum  lum ulus  
co znaczy wolno przełożywszy: ^ T a j e m n i c e  
p a ń s t w a ,  z o s t a j ą  w m o j e j  k i e s z e n i . *  

Z rozum iałem  o co chodziło , a pokłoniwszy 
•ię nizko, odszedłem.

Udałem się bez wszelkiej zwłoki do barona 
G o r tz , który mnie jak  najlepiej przyjął,  dowie­
dziawszy się, ze jes tem  jego blizkiiu pokre­
wnym i ze w łasce króla zostaję.

sA do stu  piorunów*, rzek ł do m n ie ,  tzaraz 
na wstępie zostać porucznik iem , to u  nas nic 
każdemu ochotnikowi się zdarzy. Zapewne wia- 
doinośę, którą przyniosłeś, Lyła pomyślna, za­
pew ne jak ie  zwycięztwo?*

Gdy j a na to m ilczałem , rzek ł do m n ie  z u- 
śmićchein: »Wpau jesteś oraz biegłym dyplo­
matą; zapewne to zwycięztwo ma jeszcze pozo­
stać tajemnicą, taka jest wola królewska, nie 
prawdaz? Chce nam sprawić radość niespodzia­
n a . . . .  1 w samćj istocie Lówenhaupt nie mógł

w lepszą przybyć porę jak teraz, kiedyśmy nsła- 
tni pieniądz wydali, i kiedy nam głód ostro doj­
m uje .  Wojsko powita was jak  aniołów zbawców.* 

ja  ciągle milczałem.
rN o, tymczasem weź ten patent na poruczni­

ka pu łku  wirtemberskich dragonów, sam cie 
jako  blizkiego krewnego przedstawię ks ięc iu ,  
właścicielowi tego pułku.«

W sam ejże istocie zaprowadził m ię do księcia, 
i temi rzekł słowy: *Oto przedstawiam waszej 
książęcej mości barona N euhof, mego kuzyna; 
przybywa on z Paryże i chce szukać śmierci 
z dłoni kozackiej lub  leż um rzeć  razem  z nami 
z głodu i pragnienia. Na to wszystko odważa się 
s'miało, aby tylko nauczył sio u nas rzemiosła 
Wojennego.

*Z serca go witam*, odrzekł młody książę, 
Achiles Szwedów, >-jeżłi inu  o zaszczytne czyny 
lub  śmierć bohaterską chodzi, znajdzie u nas 
na to sposobnosć różnego rodzaju.*

Nazajutrz byłem  ju z  w przykopach, gdzie się 
właśnie do szturm u zabierano, ale w tćjże chwili 
zawiadomiono liarola XII., że car na czele 70 
tysięcy żołnierza w io  miejsce nadciąga, Karol 
XII. wyruszył bez zwłoki na podjazd. Byłoto 
w połowie zimy', ale owej zimy z roku 1709, dla 
całej Europy bardzo smutno pamiętnej! Podczas 
zbadywauia stanowiska nieprzyjaciela, legło 2,000 
żołnierza szwedzkiego, co wszakże nie wstrzy­
mało Karola XII. wdać się w’ potyczkę z przednia 
strażą rossyjską, ale w te iże  chwili, kiedy' wracał 
do obozu, drasnęła go buła harabinowa. liarol 
XII., który się jak Arhilet miał w boju za nie­
naruszonego, otrzymał pierwszy raz lekką rano 
w ramię, jak jego wzór grecki w p ię te ;  ale byłato 
zła przepowiedniaI Trwoga przejęła żołnierzy, 
a na domiar nieszczęścia, przybywa Lówenhaupt 
tego samego dnia z 5,000 ludzi bez żywności, 
omunicyi i pieniędzy. 1Viirótce potem  nadciąga 
cala armija rossyjską pod Pnltawę.

Karol XII. m imo odniesionej rany, krwi zi­
m nej Die traci,  przyzywa do siebie fełmarszał- 
ka l leuschild  i rozkazuje m u :  aby' Dazajutrzf 
wszystko do bitwy przygotowanem Lyłoi Górtz, 
który tej chwili był obecny w namiocie m onar­
chy, nie mógł nigdy utaić swego p rzestrachu , 
gdy o lej straszliwej scenie kom u opowiadał: 
»Nasze wojsko liczyło 15,000 żołuierza , którzy 
w praw dziw em  tego słowa znaczeniu z  g łodu 
marli; naokoło nas nieprzebyte pustynio i ba- 
gniska, a przed nami armija rossyjską 70,000 
ludzi, mająca 100 armat polowychl

rleuerale*, rzekł król spokojnym, stanowczym 
głosem, sjutro stoczymy bitwę, niech wszystko 
będzie w pogotowiu.*
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rD o h rze  £*fr««, odrzeht spokojnie  feldmarszałeh, r roz-  
Łazy Waszćj królewskićj Mości będę spe łn ione .

»Tę rozmowę, która się w łacińskim języku toczyła*, 
doda ł  Górtz ,  moznaby temi s ło w y  w y t łu m a c zy ć :  »Mar- 
sza łku ,  pos tanow iłem ,  abyś »y i całe  wojsko ju t ro  ze 
świtem na rzeź poszło!*

»Dobrze S ire , stanie się zadość W aszć j  królewskićj  
Mości.*

K gdy z lodu  w yciosany feldmarszałek o o u śc i ł  na­
miot k rólewski,  i zapąia ł  s#bie o bo ję tn ie  fajkę p rzy  
ogniu żo łn iersk im , z apy ta ł  go m inister  P ip e r :

»Cóż t«m nowego marszałku?*
»Nic,  mnie'j jak  nic*, odpow iedzia ł  i poszed ł  uwia­

domić zo łn ić rzy  o woli królewskićj.  Karo l  zaś, który 
za kilka godzin miał swoję  koronę  na kartę  szczęścia 
p o s ta w ić ,  ujrzawszy przestrach  no mojej twarzy, u-  
sm iechnął  s ię ,  wzruszy ł  ram ionam i,  i spać się p o ło ­
ży ł .  Nazajutrz ze wschodem s łońca  stanęliśmy wszy­
scy  pod  bronię  z śmiałym postanowieniem  aopełn ić  
w iern ie  swoich obowiązków W iad o m o  św ia tu ,  jak  
się  ta sławna bitwa sk o ń czy ła ,  w htórćj szczęście po 
l a z  p ierwszy opuśc i ło  króla szwedzkiego. K ró i  spoczy­
w ając  na noszach b o jo w y c h ,  chciał  dotrzym ać placu 
b i tw y  i b ron ić  się wszclkićmi siłami.

Uszedłszy rękom Rossy janów, k tó rzy  cały  mój pułk 
w raz  z dzielnym dow ódcą  w je ń c e  zab ru l i ,  p rzybywam  
właśn ie  w tćj c h w i l i , gdy waleczny P o n i a t o w s k i  
C kilku szwadronami jazdy  polskiej , kró lowi na pomoc 
posp iesza .  Przyłączam  się do tćj małej gars tk i , idzie­
my przebojem  przez armiję rossyjską,  która nam w d ro -  
dze s t a n ę ła ,  roznosimy postrach  i zniszczenie między 
K o z ak a m i , i nie ustajemy p ierw ej ,  aześmy dopadli  ł a ­
d ow nych  w ozów  n a sz y c h ,  które o p ó ł  mili od b o jo -  
wiska s ta ły .  P o n i a t o w s k i  w s jd za  Karola  X I I .  do 
p o w o z u ,  który b y ł  własnością hrabiego P ipper ,  i p ę ­
dzimy w  galGpie ku Donowi.  W  drodze łamie się p o ­
w ó z , hról dosiada znowu konia. Tymczasem  noc nad­
chodzi  , nasza mała garstka idzie w rozsypkę.  Karol 
X I I .  w ys ilony  holem c ie lesnym , każe sie zanieść pod 
drzewo i nie chce ani krokiem dalej.  P rzy tom ność  u -  
mysłu  zaczvna go opuszczać.  G d y  się to d z ie je ,  nie­
p rzy jac ie l  coraz się bardzićj  zbliża;. juz  widzieliśmy 
się wraz z królem jego jeńcam i.  B y ła ta  noc okropna!  
Z brzaskiem dnia przychodzi  król znowu do si ł i p y ta  
się Ponia tow skiego ,  który sta ł  p rzy  jego  boku :  

»Gdziez jes t  h rabia  Piper?*
sW z ię ty  w niewolę  wraz z cała kancelaryja  po łow ę.*  
»A marszałek R euscbild?  Książę Wiśrtemberski ?« 
»Wzięci w  n iew o lę ,  i my wkrótce w ich ręce  w p a -  

dniem!*
»M y, w ręce  R o ssy ja n ó w ?« zaw óła ł  Karol w z ru ­

szywszy ram ionam i;  sraczej w ręce B isurm anów.*
T o  rzekłszy,  kazał się znowu na konia wsadzić , a 

chociaż z wiciu zadanych ran z ro s i ł  dotkliwe h o l e , 
gnał jednak dzikim pędem ku D o n o w i;  tu  zastał  L o -  
w en h au p ta  i niedobitki szwedzkićj armii. W sadzono  
króla  do c z ó łn a ,  konie nasze posz iy  w p ł a w ,  i tak 
ściśuieni jedni  p rzy  d ru g ich ,  dostaliśmy się na drugi 
brzćg  Donu właśnie  w tej c h w i l i ,  kiedy nieszczęśliwa 
p iecho ta  niedobitków szwedzkich, wydawała  krzyki ro z ­
paczy, usfyszawszy groźne hurra  Kozaków

Wszystkie inne szczegóły  wtargnienia Karola do zie­
mi ottomańskiej , znauc są całemu światu , równie  jego 
p o b y t  w B enderze ,  gdzie jcn ie r-m onarcha  b y ł  sam o­
w ładnym  p a n e m ,  mianując i składając z urzędu w ezy ­
rów , w yrokując  o wojnie  lub pokoju  , a nawet samym 
Su ł tanem  kierując p od ług  swćj woli .  Co do mnie, b y ­
łem  u ż y ty  d°  wszystkich in t ry g ,  które od G ó r t z o , 
Poniatowskiego lub Fabriciusza  pochodzi ły ,  czy to  one

zmierza ły ,  aby  o d  wielkiego wezyra  dostać  pieniędzy* 
bądź  też do t eg o ,  aby go za naszego króla ao  zemst] 
zapalić .

W łó cząc  się po  T u rc y i  różnem i s trony ,  zwracałem 
smutne spo jrzen ia  hu F rancy i  i mawiałem śobie nieraz 
z westchnieniem: sK iedyż  j ą  obaczę znowu ? N ig d y h -  
Los w y b ra ł  mnie za  p i ł k ę , którą  rzuca dziwaczni!* 
na wszystkie s t ro n y !  Jestem ro z b i tem ,  wszystkie moj< 
nadzieje zdają się już  gasnąć!* W  chwilach , kiedy to  
rzewne uczucie  mię nagabało  , p rzychodz iła  mi myśl* 
że jestem ofiarą haniebnego oszukaństwa; w te d y  narze-  
kałem w bolesnem ro z ją t rzen iu :  » 0 ,  nikczemna ttWO' 
dzicielko, szalbierska p ro ro k in i ,  gdzież j e s t  ta p rz y o -  
biecana korona królewska? Teraz  jes tem  jeńcem  u T u r  
ków, a jeźli  nie dostąpię  godności naczelnika Tatarów* 
lub Kulmuków, nie widzę sp o s o b u ,  jakbv  m ó j  h o ro ­
skop mógł się urzeczy wiścić !«

W  takichto chwilach  zdawało  mi się s łyszćć  gło* 
ch ry p liw y  S y b i l i , k tóra jak  owe czarownice w Makbe­
cie w o ła ła  na  m nie :  ^Cierpliwości,  tylke cierpliwości* 
a doczekasz się korony!*

Nieszczęście c h c i a ło , ' ż c  Karo l  X I I .  musiał właśnie 
w  tej chw il i ,  kiedy m niem ał ,  że miecz zem sty  dosiągł 
jego n iep rzy jac ie la ,  dowiedzieć się o t ć m , iż car p ra ­
wie cudem uszedł ogromnćj klęski nad Prutem  , k tó ra-  
b y  się powinna  by ła  stać dla niego drugą P u ł taw ą .  
K aro l  X I I .  przywiedzion  prawie do wściekłości g łu -  
piem znalezieniem się wielkiego w ezyra j .  zarzucał m a  
zdradę p o p e łn io n ą  przeciw Su ł tanow i:  że w y p u śc i ł  
z rąk sw oich  z d o b y cz ,  którę  mu sam los w ręce na­
t rac ił .  Na to pow s .an ie  Karola  X I I .  odpow iedzia ł  T u ­
rę* sp oko jn ie :  sC ó zb y  się stało z R o s s y j a ,  gdybym  
b y ł  cara w mojćm zatrzym ał ręku?  Mająż  w szyscy  
m onarchow ie  tu łać  się za granicą państw  sw oich?*

Po r ta  ottomańska już  b y ła  sprzykrzy ła  so b ie  d ług i  
p o b y t  Karola  X I I .  na swojej z iem i;  b y ła b y  rada wi­
działa oddalającego się króla do Kraju szwedzkiego. 
Ale Karol ni m yśla ł  o tćip r w  Varnicy kazał wznieść 
t rzy  wielkie gmachy z kamienia i czyn ił  wszelkie p rz y ­
go tow ania ,  jak  gdyby lat  dwadzieścia tam że p rzeb y ­
wać zamyślał.

W szy scy  oficerowie zdumieni takiem p o s tę p o w a ­
n iem ,  mawiali do s ieb ie .  »M oże  też nasz król n ab ra ł  
o choty  zostać M uzułm aninem ?*

»Byćlo może*, odpow iadał  śmiejąc się barou  GortŁp 
»oi gotów się zb isu rm a n ić , byle tylko dostąp ił  go­
dności wielkiego w e z y r a ,  i stanąw szy na ich czele u -  
de rzy ł  na nienawistnego mu cara*

G dy dywan me mógł króla dobrow oln ie  skłonić d t  
odjazdu , pos tanow iono  zmusić go do tego Jgn ieu  
dzia łowym . T em  go cbc.ano w y s tr a sz y ć ,  co on tal 
namiętnie lub ił  I

Karol dowiedziawszy się o tem, przedsięwzią ł  z300 
Szw edam i, swemi oficerami dworu i kilku dwarzanąm i,  
stawić o p ó r  przeciw ‘ŹO.OuO T a la ró w  i 6,000 M u zu łm a­
nów. Byłato  rzadka , dramatyczna , prawie do nieuwie- 
rżenia scena;  wielu już  o nićj w zm iankow ało ,  ale j a  
najrzetelniej ja  opowiedzieć  m o g ę ,  gdyż by łem  głów­
nym  aktorcir  tej  t r a jed y i ,  k tórę późnie j ,  gdy miałem 
to  nieszczęście zostać k ró lem , na moj w łasny  rach u ­
nek pow tó rzy ć  zamyślałem.

Basza mający działać siłą wojskową przec iw  K a ro ­
lowi X I I . ,  rozgniewany postępkiem k r ó l a , któi-y od ­
dawcy depeszy S u ł tana  , * drzsvi wskazać się o śm iel i ł ,  
mówif w te s-.owa do FaDriciuszai »fiarol X I I .  ma 
głowę że lazną ,  równie  tw a id ą  jak ; łuchą na wszystko; 
obaczycie do czego przyjdzie.* —  T o  rzekłszy, w sp ią ł  
konia i pognał w g a lon ie ,  co tyle znaczyło  jak w y p o ­
wiedzenie k roków  nieprzyjacie lskich.
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v w  tej Se same'j chwili  uwiadomił  ba ron  G ortz  król*,  
*e basza odcina mu w s z e l k i  dowóz żyw nośc i ,  i t.e tah 
° la  koni jak dla ludzi nie ma juz  żadnego zasobu ży ­
wności.

»VVięC pozab ijać  konie i żywić nićmi żołnierzy*, 
bdrzi ki król sierdzislo. „

Gortz  w iedząc,  źe królewskiej woli  żadne p rze ło -  
*t_ ie  nie z łam ie,  w yda ł  rozkazy, aby te dzie lne konie, 
które król w podarunku od wielkiego Sułtana o t rzym ał ,  
pow ysirzćlano .  Zostaliśmy więc co do żywności  zu- 
pe łucm  T a ta ra m i,  ale na tem nie miało »ię skończyć. 
_ W krótce  wszed’) Gortz w towarzystwie  barona G ro t -  
husen , kanclerza M ulle r  do komnatyjkrólewskićj,  aby 
Oznajmić K a ro lo w i ,  £e armija T u rk ó w  i T a la ró w  ze 
wszech strón nasz m ały  oboz o loczy łe .

»Dobrze«, odrzekł kroi sp oko jn ie ;  »daićj w ię c ,  s y ­
p a ć  szańce.« A gdy Król pos t rzeg ł ,  £e to zdziwiło jego 
radców, rzekł niec ierp liw ie :  »I có£ w tern dziwnego? 
Czy wpanowie nie wiecie, jak obóz oszaócować. W ięc  
wam pok^Ię .«

Ci trzej tajni radcy ,  k tórzy  właściwie do rady nigdy 
nie byli w ezw ani,  nie rzekłszy ani s ł o w a ,  oddali li  się 
* uszanowaniem. „

»T o  zapewne zart  tylko*, rzekł  jed en  z tychże  t rzech  
panów .

»Żart?« ozw ał  się m inister  G ortz  z zwykłę sobie 
p o w o ln o śc ią ,  »czy nasz król umić żar tow ać?  t r z e b a  
nam spe łn ić  co rozkazał.  Dalćj moi panowie do oko­
p ó w !  Będzie 10  rzecz zabawna I*

»T >k t a k ,  to będzie  rzecz zabawna*, ozwałem  się 
a za mną młodzi ocho tn icy ,  k tórzy  podobn ie  mnie Ou.ąl 
nie szaleli z radośc i ,  ze się z Turkami bić będę.

Żołnićrze  szwedzcy posłuszni królewskim rozhazom, 
Wzięli s.ę raźno do ro b o ty ,  nie troszcząc się b y n a i-  
mnićj,  co z tego w yn iknie;  pod tem h a s łem :  K ró l  tak 
c h c e ,  można ich b y ło  p rosto  do K o n s tan tynopo la  za­
p ro w a d z ić ,  aby  Su łtana  z t ronu  ztrącić!

W ar to  b y ło  w idz ieć ,  z jaką gorliwością  wzięto Się 
do  kopania  row ów , i do  sypan ia  szańców, a to wszy­
stko w  obliczu zdum ionych  T b ła ró w .  K ró l  p rzechadzał  
( ię  pom iędzy  sze reg i ,  za >rzćwał ducha ż o łn ie rz a ,  i 
sam dawał przyk ład  w pracy .  Basza widząc te  p rz y ­
gotowania do o d p o r u ,  jznosił  ręce  do góry  i w o ła ł :  
»Ałłah! A ł ła h !  Ci przeklęci Chrześcijanie poszaleli!*

I  takimi by liśm y w istocie, króla nie w y ją w sz y ,  k tó­
r y  po  ukończeniu szańców, sam porozstawia ł  czaty,  a 
kazawszy zatarasować drzwi Su swojego w  twierdzę 
zam ienionego pom ieszkania ,  usiadł spokojnie  z G ro t -  
husen  do par ty i  szachów.

Tym czasem  Fabric ius i Jeffreys wymogli na baszy, 
a b y  w przó d  uczynił  do  wielkiego Su ł tana  zapytan ie :  
azali  król w razie o d p o r u ,  m o ie  być  zabitym. Na co 
gdy basza zezw o li ł ,  zawiadomili o tćm Karola  X I I .

aK tóżio  u l ic h a ,  pozw oli ł  wpauom  odgrywać ro lę  
pośrednika*, zaw oła ł  w gniewie będąc ciągle grą zajęty.  
»Oni nie mają rozkazu od Sułtana ,  aby się bili ze m n ą ;  
p i lnu jc ie  wpanowie  co do was należy , a mnie dajcie 
grać spokojn ie .« T o  rzekłszy grał dalej.

Pose ł  angielski oddali ł  się zmieszany, mówiąc sam 
d o  a irb ie :  sT e ra z  niecli się co badź s t a n ie ,  ja  u m y­
w am  ręce.*  CCiąg dalszy nastąpi, )

LITERACKIE DhOBNOSTKI, UŁOMKI, CIEKAWOŚCI 
i  t. d. ZEBRAŁ i SPISAŁ O. Z.

( .C ią g  d a l s z y . )
Karo l  I I .  król angielski,  zadał owoczesnćj mało 

jeszcze znaczącćj : Societg p y t a n i e : »Dla czego

nieżywa ryba  więcej wazy, niżeli  ży jąca?*  Członki tej 
akademii popisali  mnogie i rozwlekłe rozp raw y  o tym 
przedm iocie.  Nareszcie przyszło  im na myśl  przeko­
nać się czyli factuin nad którćm tyle się smażyli  i 
ty lu  hypotezam i dowodzili ,  rzeczywiście tak się ma lub 
n ie?  A na ówczas p os trzeg l i ,  £e król sobie z nich z.a-_ 
t o s i a ł ,  gdyż ryba  nieżywa ani mniej ani więcej waz ia 
jak żyjąca .  —  Ilezto  i teraz pisarzy  ślęczy i sm aży  
sobie głowy nad podobnemi p rz ed m io ta m i!

P o e ta  Ph il is t ion ,  spó łczesny  Sokra tesa ,  p isa ł  ko-  
m e d y i j ,  które mu się tak rozsmićszaJącćuii i wesołemi 
Wydawały, ze az umarł ze śmićchu.

U z  (U tz ) ,  poeta  niemiecki,  swego czasu tak b y ł  
s ław ny ,  £e kardynał  Ganganelii  później  pap ież  Kle­
mens X IV .  p rzy jm ując  w domu sw ym  Alexandra m ar­
grabiego A aspachsk iego , w ktorego krajacli  Uz mie­
szka ł ,  za szczęście sooie po czy ta ł  witać u siebie pana,  
k tó ry  posiada największego wieszcza niemieckiego i 
najp ićrwszego poetę  na św iec ie ,  chociaż kardynał  t y l ­
ko w włoshićm tłumaczeniu p ło d y  Uzowe czytał .

Caesar C a p o ra l i ,  poe ta  m odeńsk i,  ubogi i n ie ­
szczęśliwy m aw ia ł :  »Zdaje mi s i ę ,  ze gdyby mię los 
b y : kapeiusznihicm z r o b i ł ,  ludzieby  bez g łow y ro ­
dzili się  !*

R o y z iu s ,  H isz p a n ,  będąc na obiedzie  u -o n sy l i -  
j a rza  cesarza Ferdynanda  I . ,  s ły sza ł  służących  m ów ią­
cych po n iem iecku, i zastanawiając się nad ostrą  w y ­
m ową tego j ę z y k a ,  rzek ł :  »Niemcy nie m ó w ią ,  lecz 
grzmią,  są d z ę ,  ze gdy pan Bóg Adama i E w ę  z ra iu  
w y p ę d z i ł ,  wyrok im w  języku  niemieckim b y ł  o g ło -  
s z o r y .c  — »A ja  sądzę*, odpow iedzia ł  L an g :  »£e wą£ 
p o  hiszpańsku m ó w i ł ,  gdy E w ę  ułudził .*

Luteu  m ó w i ł ,  gdy mu kto jego mowę p rz e ry ­
w a ł :  »Dwóch mogą wprawdzie  razem ś p ie w a ć ,  ale ra ­
zem m ów ić ,  uie mogą.*

Sław ny  francuzki poe ta  M a l h e r b e ,  nie miał 
w  swej izdebce tylko siedm "krzeseł i ty ie  tylko osób 
razem w  odwidziny p rzy jm o w a ł.  Z am ykał na ówczas 
pom ieszkanie ,  a gdy kto p u k a ł ,  w o ła ł ;  sP roszę  zacze­
k a ć ,  nie ma więcćj krzeseł.* W  zimie ty le  pończoch  
n o s i ł ,  ź e ,  ażeby na jednę  nogę więcćj nie wdział jak  
na drugą literami je  p od ług  abecadła znaczy ł ,  i raz 
az do li tery  J . doszedł.

Uostateęznie znany książę P o te m k in , p o d łu g  p o ­
wieści o sób ,  -które go z blizka otaczali , posiadał  kilka 
m ili jonów w assygnalach kasowych i chow ał  je  w  fu- 
tera łach .  F u te ra ły  te oprawne na w zór  książek, usta­
w ione  b v ły  w kosztownćj szafie ,  k tórę  nazywał swą 
p ryw atną  b ibujotekę.

iN ie  masz nic nad śkiankę wina*, rzekł pewien 
honsylijarr  do uczonego E n g la —»Ja przecież w olę  b u ­
telkę*, odpowiedzia ł  Engel .

W ł o c h y  liczyli więcćj uczonych tow arzystw  
w  swych krajach niżeli reszta E u r o p y .  W  samym M e -  
dyjolanie  znajdowało  się niegdyś dwadzieścia i p ięć  li­
terackich związków, które p o  największćj części mieli 
najdziwacznie jsze r.azwiska; na p rzy k ład :  gli impazientt, 
Indornttl, Jiiguielt, Uttarati, lafernati, Infecondi, Ombrosi, 
E rranti, Estrauagantl, Ostinati, huennati, Instpidi, A u-  
daci, Lunaticl, Volanll, Fantattici, Yagabondi, K otturni, 
i t .  d.

- H isto ry ja  naturalna  s tuden ta .— T aubm ann  tak go 
O p i s u j e :  Studiosus esl a.imal rationate b ipet, quod non 
vull engi, sed persuaderi. — Zaś Schuppius  m ów i:  Sfu- 
diosui esl animal aut nihil, aut aliud agens.

W  siedmnastym wieku b y ł  pom iędzy uczonćmt 
E u r o p y  tak zw any  cech czyli konfraternia Arystoteles*.
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Każdy  wstępujący do tego c e c h u , przysięgą obow iązy­
w a ł  się n ieodslępować nigdy od nauki tego m ędrca ,  i 
w  potrzebie,  nawet męczeńską śmierć za nią p rzy jąć .

Z yczy ćb y  na leża ło ,  ażeby wszyscy  tłumacze ksiąg 
tak byi rzetelnemi jak niejaki M aro le .  T en  gdy mu 
•tę w ydarzy ło  miejsce w au torze  n iezrozum iałe ,  o tw ar­
cie n ap isa ł :  »Tego kawałka nie p rz e t łu m a cz y łem ,  na- 
■er je s t  t rudny  i ja  go nie rozumię.u  

CCiąg dalszy nastąpi.}
  i - B ł e r

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego  p o d  Redakcyją 

T . K o c h a ń s k i e g o ,  w ” szedł W. 47. i obe jm uje :  
1) O p r z e d p ło d a c h , o m iędzyp łodach  i obokpłodach  
w  gospodarstwie p łodozn  ie n n e m , przez  Kaźm. Józefa 
T u r o w s k i e g o .  2)  O sz tucznych  nawozach (kom ­
p o s ta ch ) .  3) O szkodliwym w p ły w ie  zarazy pyskowćj 
i racicznej na mleko u krów, przez p .  C o l l m a n n a ,  
ekonoma w Hauscn. 4)  O hodow aniu  dęb iny ,  przez 
W e b e r a .  5)  O przetapianiu  masła . 6)  W iadomości 
czasowe: a) O  łamaniu  kamieni. 6) S p o só b ,  aby mieć 
winogrona wielkie i obfite, i te ażeby prędzej  dojrze­
wały. e) T rucizna  na pluskwy, d) P ro s ty  sposób  prze­
chow yw ania  kartofel do późniejszego użycia na chle'b.

J  C z y ń s k i ,  zajmuje  się właśnie  wydaniem  na­
pisanego przez  niego Żyw ota  M iko ła ja  K opernika. Praca 
ta  będzie dokładniejszą  od wszelkich in nych  dotąd  zna­
n ych  bijografij tego s ławnego polskiego as t ronom a,  
p o ło ż y  ona tamę b łędom  i p rzy w łaszczen io m ,  tak, że 
od tąd  żaden pisarz nie p ow aży  się Kopernika  na cu­
dzoziemca przetwarzać.  Miunowicie zaś korzysta ł  autor 
z. pism G a s s c n d e g o  r. .1054 w P a ry ż u  w ydanych a 
Ś n i a d e c k i e m u  n ieznanych ,  w  k tó rych to  a szczegól­
niej w  opisie  życia T y h o  R r a h e  znajduje  się 50 
s tronuic  wspomnieniu  Kopernika pośw ięconych .  Co 
ty lko  ma styczność z u rodzen iem , naukam i,  życiem 
pryw atnen i  i publicznem tego polskiego a s t ro n o m a ,  to 
ws ystko G a s s e n d i  z religijną troskliwością zebrał  i 
dla  pamięci potomDych pośw iec ił .  D ochód  z swc'j p ra ­
cy  pośw iec ił  pan  C z y ń s k i  na wydanie tegoż samego 
Żywota w języku francuzkiui i niemieckim.

Paleographia sacra  p io toria . Po d  rym ty tu łem  
w y d a ł  niejaki pan W e s l w o o d  pierwszą część nader 
ciekawćj książki, zawie'rające'j kop ije  najrzadszych ma­
lo w id e ł ,  htóre się p o  najdroższych książkach ró żn y ch  
kra jów  z n a jd u ją ,  j.iko to :  O brazy  z książki ko ro n acy j­
ne j  anglo-saskich królów, rzadkie rękopisy  greckie szkar­
ła tne  , s ta re  ormiańskie ewoniel i je ,  o b razy  z książki 
koronacy jne j  w R h e im s , Liber regaJis z W estm inster  i 
t .  d. O rygina ły  tych  malowideł  nader kosz tow ne ,  p o ­
nieważ - ło to ,  ś rćb ro  i rozmaite farby doń u ż y te ,  są 
w  nader wielkiej cen ie ,  kopije  zaś są o wiele tań sze ,  
przez  nowe bowiem wynalazki umieją te wszystkie 
p r z y b o ry  zewnętrzne jak najtaniej  naśladować.

S i ł a  u z d r a w i a j ą c a  n a f t y .  W ysz łe  n ieda­
w n o  pismo angielskie doktora  . J o h n  H a s t i n g s ,  p o ­
daje  naftę za skuteczne lekarstwo w  pierw szych p o ­
czątkach suchot .  W  późniejszćj dobie tej  cho ro b y  
lekarstwo to nie' ma Dyć wprawdzie  n iezaw o d n e , ale 
j e s t  częstokroć niemniej  skuteczne. Doktor H a s t i n g s  
p rzy tacza  trzydzieści siedm w y p a d k ó w ,  w k tórych  tę 
cho robę  ttśm lekarstwem zupełnie  wylćczył.

MsdakLor Jan Nep. K a m i ń s k i .  —  Nakładem
D ru k ie m  P i o f i

I . a m a r t i n e  p racu je  te ra z ,n ad  ważnym okresem 
historyi  rewolucyi.  Dzieło to ma mieć ty iu ł :  Histoi. f  
des Girondlns. P ierw szy  toin ju ż  skończony ,  drugi blizki 
ukończenia.

P o c z ą t e k  n a z w i s k a  f u n t a  s z t e r l i n g ó w  
W iadom o, że nie masz teraz żadnej monety  b itć j ,  k to-  
rś l  y takie miała nazwisko. Ale przed  połączeniem się 
Szkocyi z Angliją, bito  takową m o n e tę ,  którą od zam­
ku Sterling, dziesięć mil 00  JidyinOurga , szterlingaini 
nazwano.

P a r y ż .  W  salonach li te rackich ,  czytają  teraz 
w  Paryżu dramat w  dziewięciu obrazach , k tó ry  z nad- 
zwyczajnćm i p ochw ałam i p rz y jm u ją .  T y tu ł  tego d z ie ­
ł a :  Plantagenet i Tudor, au torem  jć j  Louis  C h a u y c t ,  
t en s a m,  k tóry  p rzed  kilku miesiącami w rozpraw ce  r 
O umnictwie, nagrudę uzyskał. Charakterys tyka K ysza i-  
da I I .  ma być  m is trzo w sk a , jaka  się  o d  czasów Szeks­
pira  jeszcze nie po jaw iła .

L u d n o ś ć  f r a n c u z k a .  W ed łu g  ukończonego 
niedawno spisu lu d n o śc i ,  ma F ran cy ja  34,494,874 m ie­
szkańców, w r.  1836 liczyła  tylko 33,540,9.10. Sara de­
pa r tam en t  Sekwany w ynos i  1,500,000 dusz. Ludność  t y  
porów naw szy  z dawniejszą przed  wiekiem, w yn ik a ,  że 
p o p u lac y ja  Francy i  w jedne'm stulecin się p o d w o i ł a , 
a przecież powiększenie to nie w y rów nyw a p rz y ro s to ­
wi ludności  w  A n g l i i , Prus iech  i Austryi.

A p o l o g i j a  p s a .  Pan  B l u z ę  w y d a ł  Ł is to ry jy  
psa  p o d  wszystkiemi s t re fam i,  w  którćj czy tam y na­
s tępu jącą  apolDgiję tego zw ierzęc ia :  Pies ma wszystkie- 
w łasnasci  czułego człowieka ,  i op rócz  tego inne zale­
ty ,  na  k tó rych  człowiekowi zbywa. M y nazyw am y 
wdzięczność  c n o tą ,  k tóra  niczćm nie jes t  jak tylko 
p o w in n o śc ią ,  a ta jes t  temu wiernem u zwierzęciu w r o ­
dzona. T o ,  co my pod cnotą wdzięczności za jakieś 
wyszczególnienie m am y, j e s t  u tego źwie'rzęcia zw ycza j­
ne ,  powszednie.  Gdzież  znaleźć cz łow ieka ,  k tó ryby  
nigdy nie przewinił  niew dzięcznośc ią ,  k tó ry b y  bez sa ■ 
m o lu ó s tw a ,  hez widoków zy sk u ,  b y ł  aż do śmierci 
p rzyw iązany ,  jednćm  s ło w e tn , k tó ry  tylko p o m n y  na  
dobredzie,siwŁ, na wszelką obrazę zapom ina?  Wauare- 
m niebys szukał go pom iędzy  l u d ź m i ; pies tylko jest  
twoim najlepszym przy jacie lem : kochanka cię zdradzi,  
p rzy jacie l  o szu k a ,  pies tylko dochow a  ci wiary .  W y ­
ciągniesz rękę żeb rzącą ,  pies pójdzie  za twoim  kijem 
ż co raczy m , u nóg twoicli wyzionie d u c h a ,  na twoim 
grobie będzie ostatnim z pogrzebow ych  świadków!

F i l o z o f  i p r z e w o ź n i k .  W  piśmie angielikiem 
Jcnalhan, czy tam y  następu jącą  anegdotę:  Pewien filo­
z o f ,  chcący się dostać  na drugą stronę  r z ć k i ,' w s iad ł
do łodzi.  Przepraw ia jąc  s ię ,  z apy ta ł  p rzewoźniku:  Czy 
uinić Arytmetykę ? — shfie ro z u m ię ,  o co pan pytasz«. 
odrzekł zagadnięty,  r ł jb o le w a m  na tobą b iedny  cz ło ­
w ie k u ,  jednę  część twego życia już  n iepow rotn ie  s t t a -  
c iłcś .a  W  kilka m inu t  ozwał się z n o w u :  sM aszże Drzy- 
najmniej jakie pojęc ie  o malematyoe?« — Przewoźnik 
uśmiechnąwszy się od rzek ł:  » h i c .« — >Achk< zawoła ł  
f i lozof ,  Rjuż r i  drugiej części twojego żywota .  M oże 
przecież  wiesz co o astronomii ?« —  »Z kądże z n o w u ,  
nic a nic nie wic'm łaskawy pan ie .« — »I trzecia część 
życia twego już  s t racona .« G d y  tych  s łó w  dom aw ia ł ,  
łó d ź  uderzy ła  o róg skały i zaczęła tonąć. Przewoźnik  
p o rw a ł  się , zrzucił  z siebie u b ió r  i z apy ta ł  s:rwożc 
n y :  vA umiesz pan p ły w a ć ? a — »lNic«, była  odpowiedź  
filozofa. »Siadajże pau co żywo na moim grzbiecie ,  
inaczej wszystkie cztery części życia twego stracone!,*
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